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Prenumerata kwartalna w raz z Rozmaitosciami 
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Część Urzędowa. 


PISARZ TRYBUNAŁU I. INSTANCYI 
Wolnego Niepodleglego i Scisłe Nentralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 


Podaje do publicznój wiadomości, iż 
w drodze pertraktacji spadkowej, w skutek 
wyrokn Trybunału Iszćj Instancji Wolnego 
Miasta Krakowa, d. 28 Sierpnia 1833 foku 
zapadłego, dział majątku między sukcesso. 
rami Ś. p. Franciszka Plewe a mianawicie pa- 
nią Heleną zLitwińskich Plewe Wdowa, po 
tymże Franciszku Plewe pozostałą z jednej, 
A. JX. Franciszkiem Stachowskim , opieku- 
nem małoletnich Marjanny i Anny Plewe po 
ś.p.Franciszku Plewe pozostałych dzieci, tu. 
dzież p. Andrzejem Jaroszew skim Notarjuszem 
publicznym, kuratorem nieobecnych sukees- 
worów Franciszka Plewe, z drugićj strony 
orzekającego, wystawioną zostaje na sprze- 
daż przez publiczną licytacją, na audjencji 
Trybunalu I Instancji odbydź się mającą, 
kamienica w Krakowie w gminie Iszey Mia- 
sta Krakowa pod L.120, od południa z ka» 
mienicą pod L. 119, od wschodu z ulicą 
Grodzką, nd północy z kamienicą pod L. 121, 
ad zachodu z re Kanonną granicząca, do 
sukcessorów -P Franciszka 'Plene, tytu- 
em spadku nałeżąca. j 

Warunki sprzedaży tćj kamienicy, |po 
oprzednióm tychże Panu Stanisławowi Bo- 
guńskiemu obrońcy z strony JX. Stacho- 
wskiego pp rzydanego opiekuna małołetnich 
po Franciszku Plewe pozostałych, tudzież 
z strony Pana Jaroszew skiego Notarjusza ku- 
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Pochmurne 

ratora nieobecnych po Franciszku Plewe snk- 
cessorów ustanowionemu, w dniu 19 Iute- 
go b. r. stósownie do Art. 972 K. P. N. 
w kopii doręczeniu, a nastęnnie po dopełnie- 
niu przepisów artykułami 958 i 959 K.P.S. 
objętych są następujące. 

1. Chcący licytować złoży |, część sum» 
my szacunkowój 24,000złp. z kontraktu zd. 
9 ©urudnia 1827 r. zawartego w księdze VH 
Iogrossacjinej akt hypotecznych na karcie 
10 pod L. 3 dnia 2 Stycznia 1832 r. w pi- 
sanego, wynikającćj, to jest kwotę złp. 2400 
w monecie stebrnój courrant, którą w razie 
nie dotrzymania warunków utraci i na jego 
koszt, nigdy na zysk odbędzie się powtórna 
licytacja; od zloženia takowego vadium wol- 
ni są, pozostała wdowa Helena Plewe, oraz 
reprezentujący sukcessorów, jeżeli w ich 
Śmieniu tej realności, nabywać zechcą. 

2. Podatki wszelkie zaległe, zapłaci na- 
bywca, potrącając je z summy szacunkowej. 

3. Wiederkaoffy w kwocie złp. 10,027 
gr. 15 pozostaną przy tejże kamienicy, które 
nabywca z summy szacunkowćj potrąci. 

4, Nabywca zatrzymawszy przy sobie 
summę Wiederkauffową, w poprzednim do- 
piero warunku wyrażoną, dopełniwszy na- 
tychmiast warunku drugiego, po wręczeniu 
Mu wyroku działowego, w dniach dwóch 
złoży połowę resztującćj summy szacunko- 
wéj, na ręce pani Heleny Plewe, a drugą na 
rzecz SSów Franciszka Płewe do Depozytu 
sądowego. — Gdyby zaś wdowa pani Hele- 


na Plewe, stała się nabywczynią tyle razy: 
wspomnionćj kamienicy, natenczas schedy na 
maloletnie Marjanhę i Stanisława Plewe wa- 
dług wyroku działowego przypadające 54100 
zostaną przy sprzedanćj ni ruchomości. 
z obowiązkiem opłacania procentu z$9 aż 
da wieloletaości tychże małoletnich. 

5. Koszta sprzedaży przedewszystkióm 
na ręce popierającego Adwokata Pana Jan- 
kowskiego O. P. D. i za jego kwitem wy- 
płaci nabywca, po wręczeniu wyroku, też 
koszta przysądzającego, 

Termina do Łicytacji takowej ustanawia- 
ją się: 

Do przedstanowczćj na d. 5 Kwietnia. 

Do stanowczej zaś na d. 3 Maja 1834 
roku na godzinę 10 rano. 

Wzywają się przeto wszyscy wierzyciele 
hypoteczni i osoby prawo rzeczowe mające, 
aby pod prekluzją na pierwszym tertninie 
złożyli na andjencji Trybunału, wszelkie 
tytuły swych wierzytelności z wykazem mia- 
nych pretensji i ustanowieniem Adwokata. 

Kraków dnia 24 Lutego 1834 r. 

Janicki. Pis: Tryb. 


Czesć Nieurzedowa. 
POLSKA. 

Z Warszawy 27 Lutego. 
Z BOŻEJ ŁASKI 


MY MIKOLAJ I. 

Cesarz i Samowładzca Wszech Rossji, 
Moskwy, Kijowa, Włodzimierza, Nowogro- 
du, Król Kazański, Król Astrachański, Król 
Polski, Król Syberski, Król Chersonesu, 
Tauryckiego, Pan na Pleskowie i Wielki 
Xże Smoleński, Litewski, Wołyński, Podol- 
ski i Fiolandzki, Ńże Estoński, Jnflandzki, 
Karlandzki i Semigalski, Zmudzki, Biało- 
stocki, Korelski, Twerski, Jugorski, Perin- 
ski, Wiacki, Bulgarski i innych; Pan i Wiel- 
ki Xże Nowogrodu Niższego, Czernichow- 
ski, Rezański, Połocki, Rostowski, Jarosław- 
ski, Białozierski, Udoryjski, Obdoryjski', 
Kondynijski, Witebski, Mścisławski i Pa- 
nujący nad całą stroną pólnocną; Pan Iwe- 
rji, Kartalinji, Gruzji, Kabardji i prowincji 
Armeńskiej; Xże Udzielny i Panujący nad 
Xiążętami Czerkasów Górskich i innych ; 
Następca Norwegski, Xże Slezwigsko - Hol- 
sztyński, Sztormarji, Dittmarsen i Olden- 
burski etc. etc. etc. Ządając ustalić jak naj- 
mocniej związki szczerćj przyjaźni i,dobre- 
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go sąsiedztwa istniejące miedzy Nami a N, 
Cesarze m Aurstrjackim, Królem Węgierskim 
i Czeskim i N, Królem Pruskim, równie 
jak i między naszemi. państwami; mając 
prócz tego ną uwadze, że wszystkie trzy 
sprzymierzone Mocarstwa w równym stopniu 
powinny mieć staranie o zachowaniu spokoj- 
ności i prawego porządku w Polskich pro- 
winejach, każdemu z nich podwładnych. Za- 
twierdzieliśmy za porozumieniem się z Jch 
Cesarską a Królewską Mością następujące 
postanowienie: Każdy ktoby się okazał w 
jednym z 3ch Mocarstw, to jest: Rossji, Au- 
steji i Prussach winnym zbrodni kraju, obra- 
zy majestatu, buntu z bronią w ręku albo 
występnych zamiarów przeciwko Tronowi i 
rządowi, niebędzie miał ani ebrony ani przy- 
tułka w prowincjach 2ch innych Mocarstw 3 
przeciwnie zaś wszystkie 3 Niocarstwa obe- 
wiązują się wydawać natychmiast każdego 
obwinionego o wymienione zbrodnie, skoro 
tylko zostanie zaźądanym przez rząd do któ- 
rego należy. (Samo z siebie wynika, że pe- 
stanowienia te nie mogą mieć żadnego wste- 
cznego skutku.) Ponieważ N. Cesarz Austry- 
acki, Król Węgierski i Czeski i N. Król 
Pruski umowili się z Nami, ażeby wyż wy- 
mienione postanowienia w jednym czasie by- 
ły ogłoszone we wszystkich 3ch krajach, 
przeto oznajmujemy o tem naszym poddanym 
dla ich wiadomości i stósownego postępowa- 
nia, a razem rozkazujemy naszym cywilnym 
i wojskowym władzom mieć baczność, aże- 
by od dnia 17 bieżącego Lntego, niniejsze 
postanowienia wykonywane byly w zupełnym 
ich znaczeniu i mocy. — Działo się w Pe- 
tersburgu Lutego 6 dnia roku Pańskiego 
1834, a panowania Naszego 9go. — Na ory- 
ginale własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
(podpi:) ` Hikoluj.-— Zgodno z oryginałem 
Vice - Kanclerz, podpi:) Hrabia Neselrode, 
Zgodno z kopiją Dyrek, Kancl: Namiestni- 
ka, (podpisano) Brujewicz. (Kur: Wars.) 
ROSSJA. 

(Dokończenie listu prywatnego pisanego 
z Rossji, umieszczonego w Dosirzegaczu Au- - 
strjachim, podlug gazety Mouachskićj.) 

Ośmiomiesięczny pobyt nietylko w okaza- 
lej stolicy Ruskiego państwa, gdzie właści- 
wość charakteru narodowego z powodu cią 
gle trwających związków z przybywającymi 
ze wszech stron cudzoziemcami, w upływie 


wielu lat mniéj lub więcój się zmienił, ale 
nawet i w głębi samego kraju usposobil mię 
do jak najkorzystniejszój o aarodzie Rossyj- 
skim opinji. Wyższe klassy ukształcone, hoj- 
ne, uprzejme względem cudzoziemców, wca- 
le są dalekićmi od podobieństwa do niedzwie- 
dzi i wilków, do których tak u nas jako i 
gdzieindziej porównywać ich chciano. Jądro 
narodu, lud prosty, który nam wystawiano 
zawsze jako w prostocie, głapocie, ubóstwie 
i niewolnictwie pogrążony motloch, z nieza- 
chwianą wiernością, miłością 1 czcią przywią- 
zany do wiary swojćj, do domu Cesarskiego 
ido ojczyzny, iw powszechności uważa się za 
szczęśliwego. Posiadają oni tyle wszystkie- 
go co im do przyzwoitego utrzymania nale- 
ży, i citszą się ztego bardziej, niż ci którzy 
nie znając ich dobrego mienia, z pogardą o 
nich się wyrażają. Wiem ja dobrze, iż głośno 
powstaną przeciw mnie ci, którym odważę się 
powiedzieć, iż Żaden naród: tyle łagodnym i 
tyle dobrodusznym mi się nie zdał, jak na- 
ród Rossyjski, którego wzniosłe przymioty 
naturalne, ani najmniej o zdolności jego u- 
kształcenia wątpić nie pozwalają. Jeżeli da- 
lej utrzymywać będą, że obywatele rossyjscy 
posiadacze własności, bez najmniejszego 
wyjątku, dla 
wską mają pieczołowitość i 
dałeko łagodniej się 


swoich, -ojco- 


z tymi mnie- 


poddanych 


manymi niewolnikami 
obchodzą, niźli który dziedzic niemiecki ze 
swoim wolnourodzonym wyrobnikiem dzien- 
nym, i Że rossyjshi wieśniak (mażyk ,) nie 
w jednym przypadku dar ofiarowanej sobie 
wolności odrzuca, woląc zostać poddanym w 
majętności w której zamieszkuje; bezwątpie- 
nia, będą wtedy twierdzenia moje zbijać i 
ganić «i wszyscy, którzy za zasadę przyjęli 
jedynie światłu własnćj mądrości świecić: do- 
Dla każdego z Bossjan, by teź naj- 
mnićj z zagranicznómi stósunkami obznajmio- 
nego, nie jest rzeczą obcą, jak wszędzie za 
granicą haniebnie osławianym jest uwielbie- 
nia godzien Monarcha, rząd i charakter jego 
narodu, atymczasem mówi to jak najbardziej 
na korzyść ludu tak często w najśmieszniej- 
ka 
szy sposób spotwarzonego, że każdemu prze- 
jeżdzającemu albo w Rossji osiadłema cu- 
dzoziemcowi najmniejszego nawet nie robią 
wyrzutu za tak bezwzględną niesprawiedli- 
wość, i owszem wszędzie mile i życzliwie 
przyjmują. Jedna rzecz którą często słuchać 
musiałem i która mię ustawicznym kłopotem 
nabawiała , było to pytanie: cośmy takiego 
zawinili Niemcom, iż oni nie przestają po- 
twarzać nas i uiągać? — Dajmy, że u nas 
Wszystko złe jest, żeśmy barbarzyńcy, że zo- 


zwolić, 


202 


jącym w Rossji. 


stajemy pod haniebnem jarzmem despotyzmu, 
te jednak nie nadaje im prawa nienawidzićć 
nas dopóki z przyczyny naszych z niemi stó- 
sunków ich dobry byt, niezależność i honor 
narodowy obrażających odmian niecierpią, a 
Żeby to ostatnie stać się mialo, największy 
nawet ojczyzny naszej nieprzyjaciel ani naj- 
mniejszego na to dowoda nieznajdzie, O ža- 
dnym monarsze nie dały się nigdzie słyszeć 
tak różne i przeciwne zdania wtak krótkim 
przeciągu czasu, jak o teraźniejszym panu- 
Guy po śmierci Alexandra 
1825 r. dzisiaj panujący Cesarz ze szlache- 
tnością której w historji nic podobnego zna- 
leśdź niezdola, wyrzekł się korony ma korzyść 
brata swego W. X. Konstantyna; po *całej 
w tedy Europie rozległ się jeden odgłos po- 
Kiedy późnićj Cesarz Mikołaj 
dumnego i wszelkie propozycje pokoju z py- 


dziwienia. 


chą odrzucającego nieprzyjaciela zniszczył, 
a zwycięzka armja rossjska o kilka mil od 
upokorzonego ŃStambulu obozem stanęła, i 
kiedy młody monarcha szlachcinie ustąpił, lu- 
bo mógł zająć trzecią stolicę dla swych kra- 
jów niezmiernych, zamilkla wtedy potwarz, 
która przy wkroczeniu Rossjiskiego wojska 
powstała, rzucając klątwę na nie nasyconą 
Żądzę sławy i chciwości zaborów polityki 
Rossjiskiej. Dopiero od -czasu wybuchnienia 
rewolucji polskićj, której właściwe pobudki 
„dzisiaj coraz bardziej ale zaiste nie na korzyść 
polaków, na jaw wychodzą, używające rozją- 
uzenia umysłów w niemczech do zamiarów 
i widoków swoich, powstali naczelniczy o moe 
iwpływy ubiegającej się partji, ażeby oskar- 
Żeniami najrozmaitszemi charakter Rossyj- 
skiego monarchy wopinji publiczaćj osławić. 
Dla tego iż Cesarz Mikołaj, wzgardził z po- 
wstańcami się układać (kapitulować), i od 
przodków nabytego dziedzictwa rozdzielać 
nie chciał, mialże dla tego monarcha przed 
kilką jeszcze wielbiony miesięcy nagle w de. 
spote i tyrana się przemienić? — Niemasz 
słowem blaźnierstwa któreby przeciw niemu 
nie wyrzeczono, Ale jeżeli tak gorliwie bro- 
nionemi bydź mają zasady prawa narodów, 
niebyłażby i Anglja obowiązaną przywrócić 
samowładność Irlandji i Szkocji? Niebyło- 
żby wolno Vendei albo którejkolwiek pro- 
wincji francuzkiej: odłączyć się od powsze- 
chnego związku. Niesłachając ustanowione- 
go rządu lub nieuznając najwyższej jego 
wladzy? Czyliż niszcząca wojna w Algierze 
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s zamieszkalymi tam Machometanami nie na- 
daje im prawa za wolnością swoją obstawać? 
Czyliż wschodnie i zachodnie Indje, posia- 
dłość zamorska, Anglji, Francji, Danji, Holan- 
dji, Fiszpanji i Portogalji niemają prawa ro- 
ścić też same pretensje jakie pozwalano po- 
lakom? W jakież zamieszanie pogrążylaby 
się Europa gdyby od każdego kraju żądano 
rachunku jego posiadłości? Jakąż dała rę- 
kojmją polska że swoją samoistność utrzy- 
mać zdoła, kiedy przy największej mieszkań- 
ców swoich waleczności, niepotrafiła pier. 
wej od upadku się ochronić? Kicdy nawet 
w krytycznych chwilach ostatniej rewolucji 
niebyła w stanie przez jedność dowieśdź że 
jej niezbywa na elementach do samoistnie- 
nia, że sama sobie zostawiona znowu do 
pierwszego stanu Świetności wznieść się jest 
zdolną? Podział polski był tylko ostatnim aktem 
stuletniej tragedji, która wewnątrz kraju przez 
stronnictwa chciwe mienia i panowania od- 
grywaną była; podział ten był wstępną śmier- 
cią już oddawna bez ratunku chorobą ogar- 
nionego ciała, które do życia przywołanem 
bydź niemoże. Kto tylko poznał Cesarza Mi- 
kołaja ż opisania jakie o nim dadź się nie- 
wahano w parlamencie Angielskim, albo kto 
Polskim broszurom i Charakterystykom ja- 
kie w sobie mieszczą pisma rewolucyjne 
wierzyćby chciał, a potem nagle do Peters- 
burga przeniesionym został, gdzieby same 
pochwały z ust wszystkich słyszał i gdzie 
Cesarz bez bojazni i warty sam jeden bez 
wystawy w pośród ludu przechadza się swe- 
go, taki musiałby się zarumienić za to nad- 
użycie wyrazów i myśli które zwyczajoem 
wieku naszego stają się grzechem, i które 
tysiączne usta pomimo woli powtarzają. Mi- 
kołaj władzea pelen mocy i łagodności, czyn- 
niejszy może nadewszystkich urzędników 
swego kraju, sprawiedliwy w najściślejszem 
tego wyrazu znaczeniu, oszczędny i wspania- 
łomyślny, w domowym pożyciu swojóm, staje 
się on wyższym nad wszelką by też naj- 
mniejszą potwarz; jest on z rzędu tych 
ludzi w których najznakomitsze przymioty 
cenić i szacować musiemy, którego morałna 
godność jest bez wszelkiej skazy. 
(D. 4.) 


FRANCJA 
Wiadomości z Lugdunu mamy po dzień 
16 Lutego. Czeladź w fabrykach? jedwabnych 
przez właścicieli fabryk rozpuszezoną zosta- 


ła; gdyż tak w zbraniali się cigludzie pra- 
cować po cenie ustanowionėj jak w Listo- 
padzie w r. 1832, domagali się koniecznie 
podwyższenia płacy. Obawiano się tu po- 
wszechnie aby czeladź innych rękodzielników 
z nich przykładu brać niechciała. Dziennik 
departamentowy w tym względzie bardziej 
swoim artykułem niepokoi gdy pisze: »To 
poruszenie ma związek z projektem, Sabau- 
dją zrewoltować, Naprzód mają zamiar 
rzemieślników Lugduńskich bez pracy pozo- 
stawić, przez co zwiększą się tłumy po uli- 
cach, i gościńcach w tym czasie chcą swo- 
je plany napadu na Sardynją wykonać ; — 
lecz gdy napad przed ł0 dniami wychodniów 
nie udał się, przeto i ci winni wrócić de 
swych zatrudnien.| 

Monitor francuzki donosi z 45 Stycznia : 
7 do 8000 Arabów w Mostagenem na prze- 
dnie straże nasze uderzyło, lecz po żwawej 
utartce odparci zostali. W dniu następnym 
spodziewali się Francuzi napadu, gdy tym 
czasem Arabowie do miasta z Żywnością 
przybyli. 


1 


RELGJA. 

Monitor belgijski zawiera rozkaz dzienny do ar. 
mji. którym zawiadamia, że JYKMść jenerała Murel 
szefem, a pulkownika Hlamasse podszefem jeneralnega 
sztabu armji zanominował, 


SARDINIAJ 


Gazeta Piemoncka donosi z Turynu pod d ł8 
Lutego, iż dwaj wychodnie zagraniczni Angela Vo- 
lonteri i Guiseppe Borerel, którzy w d. 5 
b. m. do Sabaudji przy les Echelles w targnęli, w d. 
15 przez sąd wojenny w Chambery na śmierć skaza- 
ni zostali i w d. 47 wyrok na nich wykonany został. 


Obwieszczenie. 


Prawnie zajęte ruchomaści, jako to: na- 
czynia miedziane, mosiężna, cynowe, blasza- 
ne, odzież imęzka, kobieca. książki hebraj- 
skie i różne, sprzęty domowe, będą dnia 7go 
Marca r. b. 1334 o godzinie 10 zrana przez 
publiczną licytacją sprzedane. O czćm pod- 
pisany Komornik zawiadamiając chęć kupna 
mających, w gotową kurrant monetę zaopa- 
trzonych, wmiejsce i na termin zaprasza. 

Kraków_d. 1 Marca 1834 r. 

W. Dztarkowski, X. Ñ. 
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